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}Yd obyczaynym , być przyiem nym  
. )  w obcowaniu, ieft to umieć żyć z 

ludźmi. Ta umieietność tak ieft po­
trzebna każdemu człowiekowi, iak fpo- 
łeczność ytow arzyftw o ludzkie n a rodo­
wi ludzkiemu ieft pożyteczne. Z tym  
wſzytkim leżeli która ſz tu ła  m ało ma 
ludzi ftpſuiących fię do ſwych praw ideł, 
tedy ta naymniey. Jedni rze te lnośc ią  
pokrywaiąc grubiiańftwo fwe, źadney  o- 
byczayności, ani w drugich cierpieć , ani 
ſami używać nie chcą; drudzy  nad za­
miar chcąc być  grzecznemi, fl n iezw y- 
czayne Twemu kraiowi ſpoſoby obcowa­
nia wymyślaiąc, chcą łię uczynić pier- 
wſr.emi tey  umieiętności Autorami, w 
tzeczy zaś ſamey, iako nic nie mafz po- 
brzebnieyfzego w obcowaniu z ludźmi, 

E nad
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nad pewne do tfego prawidła zwyczajem 
krajowym ftwierdzone, co ia o bycza jno ­
ści) mianuję;- tak nic nie mafz nieprzy- 
ftoynieyſzego, nad zbyteczne używanie 
niezwyczaynych obcowania ſpofobow, 
co ia prożnerni ceremoniami nazywam.

G dy b y  ludzie albo famemi tylko d a ­
chami z ciała nie złożonremi byli, albo 
w nierwſzey owey dzikości, nie do przy- 
iaciehkiego obcowania, ale na wydziera 
cudzego y mordy niewinne w nidieni do- 
tych mi aft trwali; natenczas, albo iako 
czdcy nie potrzebując oświadczać ſwoiey 
dz ikośc i, albo iako bez ciała mogąc o- 
tworzyć ſwe zdania bez pomocy zewnę­
trznych znaków, n iepotrzebow aliby  po­
wierzchnego fwey uprzeymości oświad­
czenia. Teraz zaś, gdy od owey hanie- 
b n ey , y na rozumnego ezowieka nie- 
przyftałey odludności do ſpołecznego 
życia (kupieni, naywiękfże przykrości 
ſwoie przyiacielfkim obcowaniem ofta- 
dzamy, obyczayność, która nam famo 
obcowanie nierównie mi liże y  przyie- 
mnieyſze czyni, tak potrzebna być fię 
zdaie, iż  gdyby ona światu odięta była,

świat
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św iat małoby czym od o we j o  dzikie j o  
barbarzyóftwa różnić fię zaczai. O na 
nayściśley łączy towarzyilwo ludzkie, 
ona zaleca nas tym, którzy ſą wy7.fi za 
nas; łączy z remi, co ſą w równi z nam i; 
pociąga do tych, co ſą na n ii ſzym  ilo- 
pniu. O ju  nagradza ludziom tę uym e, 
którą im potrzebna do.rządzenia nieró­
wność ftanow czyni; ona uwe/ela pofie- 
dzenia naſze, y ſprawuie to, i.e wſzylcy, 
co znami obcuią, kontenci ſą y z n a s  y 
z fiebie ſamych . Ona dodaie umysłu 
b o ia ź i iw y m , uſpokaia pomieſzanyr.h, 
uczy ludzkości dzikich, oddziela towa- 
fzylłwo ludzi uczciwych od dzikiego 
tłumu barbarzyńców, zebranie oſob d o .  
ftpynych od gminnego poſpoltl wa, przy­
wraca ludzi do przyrodzoney im miedzy 
f°bą równości y porządku. Gdybyśm y 
^og li  zayrzeć do ukrytych (Wonności 
ferca ludzkiego, obaczylibyśmy, ze w 
njru pomieſzania y fraſunki częściey ſą 
f ' !1tkiem próżnych w głowie wyrazów, 
^Wżełi prawdziwey boleści. Poſpolicie 
Jedno weyrzenie mniey wdzięczne, ie- 
^ 0  Iłowo przygrube, iedeu znak po-

gar-
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rardzaiący rządzi naſzym ufpokoieniem 
y Szczęściem: owoż iedyny fpoſob wy­
pędzenia tych fałfzywych uciſkow z po­
między Społeczności ludzkiey, ieft u- 
m ieiętność obcow ania  z ludźmi.

Prawda, źemożna fię podobać ludziom 
przy dugami uymuiącemi człowieka, we- 
ſołą poitawą, dowcionemi żartam i: ale 
żaden z tych Spoſobow nie ieft tak po- 
w fzechny, iak powſzechnie przyięta o- 
byczayność, która zależy na ftoſowaniu 
fi; godziwym do woli drugich. Darami 
albo wiem nie uymieſz, iednoaibo równe­
go, a lbo niżSzego, weſotość y żarty czę- 
fto nie z równym upodobaniem, a cza- 
ſem y z przykrością przyimowane b y -  
w aią ; przez długie mówienie możem 
ftuchaiącym przykrość uczynić, przez o- 
kazywauie wielkich Swych przymiotów 
y umieiętności, możem prędzey zazdrość 
drugich na fi; pobudzić, an iże li fię onym 
podobać; ale ieślipm ieſz  podług prawi­
deł obyczayności ftoſować fię do zdania 
y woli drugich, u wſżytkich, z ktoremi 
o b c u ie ſz ,  ty le  Szacunku mieć będzieſz, 
ile ich woli uftąpiſz,

Pro-
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Prożno n iek tórzy , co g rubiianftw o 

ſwoie fzczerością wymawiaią, politykę 
y obyczayność o obłudę potępiać śmieią, 
iakoby ona niezgodna była , tylko do 
pokrycia wnętrznego zdania. N ie  ieft o* 
na bynaym niey przeciwna rzetelności. 
Prawda po trzebili e po nas pilney tlraży, 
ale fię nie domaga nic gmbdańfltiego y o- 
brażaiącego w obcowaniu; nie zabrania 
używać fiow politycznych, które y mó­
wione y od drugich prZyimowane bywaią, 
równie iakby prawdziwe naſzey uprzey- 
mości wyrazy b y ły ; gdyż to każdemu 
iawna rzecz iefly że zawſze cokolwiek wy­
rażamy w mowie, mufiemy to rnieć Ina 
myśli, ale nie zawſze mufiemy to mówić, 
co w myśli mieć m ożem . Zwłaſzcza, i e  
y prawda fama, acz ią pofpolicie bez za- 
fłony maluią, ma czaſem obrażaiącą nie- 
Przyftoyność, ktorąby zakryć przyftało. 
Tak na przykład, ieffceś przytomny ialdey 
fcnaczney dortoieńftwctm lub powagą ofo- 
bie, ktorey każdy cześć oddaie, mufiſz

y ty  ftoſować do zwyczaiu, y cześć iey 
* innemi oddawać tak, iak cię powſzechne 
°oyczayności prawidła uczą, acz ta cześć,

kto-
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którą  mu gwoli zwyczajowi winieneś,fał- 
ſzywą być m oże, ieśli go nie zechceſz 
inaczey uważać, tylko według cnoty ie­
go, według przymiotów y ofobiftych za- 
fiug. Z tym wſzyftkim to  acz zewnątrz 
tylko udane pofzanowanie iak ielt po-? 
trzebne dq zachowania porządnego pod? 
danitwa miedzy lu d źm i, tak żadney nic 
V czyni ci uyrny w rzetelności tw o iey , 
ieśli na niemey tylko czci przeftaiąc, nie 
będzieſz ani wychwalać iego przymiotów, 
których nie ma, ani udawać za cnotę wy­
stępków, ktpre go ofzkaradzaią, ani wy- 
noſić tych cnot, które go nie zdobią . 
Prawda, że wielu ieft na pozor tylko y 
obłudnie  grzecznych, k tó rzy  nie maią 
wewnątrz rzetelności powinney towa- 
rzyſtwu ludzkiemu; ale ich ta acz fa l- 
ſzywa grzeczność dodaie powagi cnotom 
towarzyfkim, pokazuiąc to, że ta uprzey- 
mość ku przyiaciołom, którą zewnątrz 
udaią, powinna fię w ich ſercu naydowąć; 
gdyby albowiem wfzyfcy z taką byii u- 
przeymością w fercu ku przyiaciołom, 
iak powinni, te powf/echne oświadczenia 
n igdyby nic fałfzy wego nie miały.

Po-
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Potrzebna tedy ieft zewſzecb miar lu­

dziom w zgromadzeniu żyjącym obyczay- 
ność, iednak/e nie ma być używana beż 
miary y przepiftnych zwyczajem ſpofo- 
bow. Błąd to  ieft albowiem równie nie* 
przyftoyny, rozumieć, że polityka zależy 
na ſamych kſztałtnych ukłonach, na zby- 
tecznemi wyrazami ozdobionych oświad­
czeniach: roftropna grzeczność powinna 
wiedzieć y o takich okolicznościach, w 
ktorvch takowe ceremonie mogłyby być 
albo do poufałey przyjaźni nie ftofowne, 
albo rożnemi Drawami zatrudnionym  
natrętne, y w których więkſza ieft oby- 
cztyność, wffrzymać fię od takich oświad­
czenia, aniżeli onych używać. Spoſob 
Zaś tey obyczayności y oświadczenia 
przyjaźni ponieważ nie ieft ani od natury, 
a ni od rozumu wſzytkim iednoftaynie 
przepifany, przeto potrzeba było ludziom 
Zgodzić fię na pewne znaki, ktoremiby 

'* Połpolicie oznaczano ludziom, że ich ſza- 
cuią, y poważaią. Te zaś znaki każdy 
^ r o d  obrał gwóli upodobaniu ſwemu y  
Wonności: Polak, F ran c u z , y Turczyn 

t ^uſzą mieć ſwoie powſzechne oświad-
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czenia pofzanowania, ale i eden fpofobem 
PolOom, drugi Franciizkim, trzeci T u ­
reckim. Co ieśliż na prawdziwą oby- 
czayność, ani zbyteczne, ani niezwyczay* 
ne ceremonie nie przjyftoią; nie wiem co 
za koniec ci małą, co chcieliby wfzytkich 
wprawić w mody cudzoziemflue,, y oby­
czajem powfzechnym nie ftwierdzone, co 
tak fię kochaią w oiobliwości, i z dla tego, 
aby  fię mogli od innych różnić, chcieliby 
oczami mówić, ii uftami patrzać; czego 
iż nie mogą dokazać, fam głos f*voy od ­
mieniają, y-ofobliwſzych w m ó w ie n iu  
zażywaią tonow , wymyślaią dziwne iło­
wa, y nie zwyczayne rzeczom daią na- 
zwiika, tak dalece, iż Iłowa iuż nie zdaią 
fię być znaczeniem myśli ich; fobie tylko 
ſamym przywłaſzczyli prawo przepiſywać
ſp p ſo b y  obcowania y  o b y c z a j n o ś c i .  T e n  nie  mo­
dn ie ,  mówić), n osg  poftawiłj  o w  że n i e  zb y te cz n  e,  
przeto  nie  p o l i tyczn ie  ſw o ie  zdanie  w yrażi ł ,  inny  n i e  
z a ż y ł  o ſo b l iw ſz e a o  w  m ówieniu  tonu, w ła śn ie  iak-  
b y  do tych  czas Polacy ſłać, ani m o w ie  n ie  u m ie l i .  
P o n iew a ż  rozum  nam y  przyrodzenie nka-nie potrze-  
b g  o b y c z a y n o śc i ,  a le  n ie  nazpacza każdemu p e w n y c h  
p ra w id e ł ,  w n ie ść  trzeba, źe w  t j m  nie (woim fig 
zd a n ie m  r z g d z ic ,  l e c z  do p o w iz e c h n e g o  z w y c z a iu  
f to ſo w a c  fig m a m v .


